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GWARDIA LUDOWA
Rok II Nr. *7 (10) Październ ik  1942 r. Cena 50 gr.

LUD Z ARM IĄ — ARM IA Z LUDEM

M A C IEJO W ICE — KOCK. - ~

Dnia 10 października 1794 roku klęska maciejowicka zadała cios śm ier
telny Rzeczypospolitej, k tó rą  rozszerpały sprzym ierzone w ojska niemiecko- 
rosyjskie. D nia 8 października 1939 roku resztki w ojska polskiego pod 
Kockiem uległy również przewadze niem iecko-rosyjskiej. I przyszedł no
wy rozbiór i unicestwienie Polski. M aciejowice i Kock rozdzielone 50 km 
i przestrzenią 145 la t są symbołicz. etapam i zmagań się narodu o Wolność. 
M aciejowice i Kock są mimo to sobie bliskie w jednym: Po M aciejowicach
przyszły legjony Dąbrowskiego, legjony także żołnierzy z Pod Maciejowic 
walczące pod sztandaram i Polski powiewającymi dumnie obok sztandarów  
Rewolucji F rancuskiej. Po Kocku zrodził się w ysiłek w ojenny Polski w 
k ra ju  i na emigracji. I znów wojsko polskie walczy pod swoim sztandarem  
obok sztandarów' narodów  św iata w imię Wolności, Równości i N iepodległo
ści przeciw ty ran ji i u jarzm ieniu ludów. M aciejowice i Kock — miejsca 
naszej klęski są jednocześnie miejscami odrodzenia naszego i chwały Polski.

W SPRAW IE ZASAD ORGANIZACYJNYCH I IDEOWYCH W OJSKA.

Z w ielką uwagą śledzim y rozwój dyskusji, jaka ostatnio rozwinęła się 
w znacznej części prasy zarówno wojskowej jako też i politycznej w sp ra
wie oblicza ideowego przyszłej arm ji. D yskusja ta  wzmożona dzięki poglą
dom wyrażonym przez m iarodajne czynniki wojskowe na tem at ducha w oj
ska powstańczego jest zjawiskiem bardzo doniosłym, zwłaszcza w obecnym 
układzie prac przygotowawczych do przyszłego w ystąpienia zbrojnego n a 
rodu. Zbliżyła nas do możliwości ostatecznego rozstrzygnięcia zagadnienia 
organizacyjnego i ideowego całej roboty wojskowej, k tórą  dotychczas usi
łowano zwężać do odtw arzania oddziałów i insfytucyj w ojska z czasów w oj
ny niem ieckc-polskiej 1939 roku. Ten autom atyzm  m yślenia i działania w oj
skowego w naszym położeniu politycznym  i pod ciągle rosnącym tenorem 
okupanta był nie do pomyślenia, dla większości zorganizowanych żołnierzy 
oczekujących coraz niecierpliw iej odpowiedzi na pytanie, o co m ają walczyć 
i za co m ają już dziś ryzykować swym życiem. Gdy chodzi o nas, to zw al
czaliśmy apolityczność w ojska i wykazywaliśmy konieczność ustalenia p rze
wodnich zasad ideowych w ojska polskiego. Dzisiaj inicjatyw a dzięki auto- 
lyiatyw uym  czynnikom ogólnej organizacji w ojska w kraju, w której skon
kretyzowano główne kierunki dążeń ideologicznych tworzonego wojska 

-przyczyniło się do obalenia ghetta apolityczności żołnierza i do nakreśle-



nia kierunku poglądów m oralnych i ideowych. Te kierunki noszą cechy de
k laracji oficjalnej, w której zasady programowe rządu w „Londynie a więc 
W olność i Dem okracja, ustrój republikański z postępem  społecznym oraz 
solidarność z masami pracującym i zostały postawione jako ideały przew od
nie w ojska w konspiracji i w przyszłej niepodległej Polsce. Tę decyzję kie
rownictwa wojskowego powitaliśm y i wcale nas nie rażą głosy na szczęście 
nie zbyt licznych jej przeciwników. Przeciwnie im bardziej dyskusja się po
głębia, tym łatwiej można przedstaw ić linię podziału grup politycznych o- 
raz ich w łaściwy stosunek nietylko do zasad ideowych w ojska ale też i do 
samej ogólnokrajowej organizacji wojska, jak wiadomo, wyłącznej, bo dzia
łającej z pow ołania i rozkazu wodza naczelnego będącego jednocześnie sze
fem rządu polskiego na emigracji. Zresztą na tej lin ji podziału ustaw iły się 
już wcześniej ko ła  i grupy polityczne ustosunkow ujące się pozytywnie lub 
negatywnie do obecnej organizacji ogólnokrajowej.

Czynnikami negatywnymi są następujące ośrodki polityczne:
A więc w pierwszym rzędzie komuniści w ystępujący jako Polska Par- 

tja  Robotnicza (P. P. R.j, maskującym  swe zadania zlecone przez Komin- 
te rn  i rząd sowiecki frazesami patrjotycznym i i nadużyw ającym i nazw i sym
bolów prasy wojskowej polskich organizacji w tym rzędzie i. naszej nazwy. 
Ze względów taktycznych nie zw alczają bezpośrednio ogólnej organizacji, 
ale tworząc pod pretekstem  niby jej bezczynności w łasną, dążą do rozbicia 
jedności organizacyjnej w ojska polskiego.

W porozum ieniu z nimi już otwarcie w ystępują koła kom unizujące i w 
ten sposób uzupełniają niecną akcję niszczycielską skierow aną przeciwko 
ogólnej organizacji krajowej.

Dalej idą koła polityczne zorjentow ane na faszyzm i pod płaszczykiem 
haseł „narodow ych” prow adzą również rozbijacką akcję. Ich arm ja „naro
dowa" ma zapewnić im władzę w Polsce i przeobrazić się w stałe narzędzie 
przemocy i gw ałtu nad własnym społeczeństwem. W reszcie idą ko ła  wno
szące rozdwojenie i zamęt w robocie wojskowej. Jedne z nich biorą po
czątek z sanacji i Ozonu, rozczłonkowanych na grupki i grupeczki, obecnie 
konsolidujących się około ku ltu  Piłsudskiego i sławetnej konstytucji uchw a
lonej przez sejm  Brzeski, Drugie, pow ołujące się na sw oje stosunki z wsią 
i ruchem chłopskim wzywają do tw orzenia osobnych kadr organizacyjnych 
o charakterze w łasnej m ilicji bezpieczeństwa i porządku w okresie w alk z 
okupantem. Zdawałoby się, że temu stanowisku nie można właściwde nic 
zarzucić, oczywista pod w arunkiem  ułożenia wzajemnych stosunków z ogól
ną organizacją wojska. Tymczasem pomimo ciągłych oświadczeń o koniecz
ności porozum ienia się rozbrat powiększa się i  to na gruncie bierności~w p ra 
cy z wojskiem, ciągle rosnącej nieufności do niej a nawet oskarżeń o zapę
dy dyktatorskie i wrogie ludowi. To odosobnienie się i bezczynność w p ra 
cy ściśle wojskowej odbija, się na jej wynikach a co gorsza rozszerza się i 
rozzuchwala grupy polityczne mające wrogie zamiary, czy to weźmiemy ko
ła faszyzujące czy komunizujące, czy wreszcie sanacyjno-ozonowe. I d la 
tego nie może być żadnego wahania, iż koła i grupy polityczne, które po 
p ierają  rząd i nań się ciągle pow ołują m ają obowiązek wziąć aktyw ny u- 
dział w pracach organizacji ogólnokrajowej.



0  NALOTACH. /  . ,
Na. w stępie naszych uwa^ o nalotach i bombardowaniu m iast przez ilotę 

pow ietrzną przypominamy, że od pewnego czasu ko ła  polityczne k ra ju  zw ra
cały się do rządu w Londynie z propozycją, by w odwet za bestjalsk ie znę
canie się Niemców nad ludnością krajów  okupowanych a w śród ttićh i P o l
ski, flota pow ietrzna aljantów  bom bardowała m iasta otw arte Niemiec nie 
szczędząc w nich nikogo i niczego. N iestety życzeniom K raju  nie tylko nie 
stało  się zadość, ale co gorsza nastąpiło  bombardowanie m iast polskich w 
pierwszym rzędzie stolicy. Dokonane przez flotę sowiecką naloty zwłaszcza 
20 sierpnia i 1 w rześnia r. Jd. wymownie świadczyły, że R osja trak tu je  Polskę 
jako kraj nieprzyjacielski i ze żadne względy na ludność czy miasto we 
wrześniu 1939 roku niemal w trzech czw artych zbombardowane i spalone nie 
pow strzym ają niszczycielskiej działalności lotnictw a sowieckiego. Zresztą 
szkody w yrządzone m iastu i ludności polskiej, k tóra  poniosła ciężką ofiarę 
w mieniu, w zabitych i rannych wymownie dowodzą, że wobec Polski pozo- 
stającej przecież w zgodzie R osją i w raz z nią uczestniczącą w koalicji an- 
tyniemieckiej nie obowiązują żadne sentymenty. Dokonane spustoszenia w 
m ieszkalnych dzielnicach m iasta prócz bardzo nielicznych wypadków nie od
biły  się na pogotowiu zbrojnym  Niemców. Zresztą same naloty cechowała 
bezplancwość a często bezmyślność, jakkolw iek w arunki dla celniejszego 
bombardowania z lotów niskich były w prost idealne. Mimo tych smutnych 
faktów pragniemy spokojnie ocenić te wyczyny bojowe lotnictwa rosyjskiego 
ze stanow iska w yłącznie konieczności wojennych.

Rozpoczniemy od zaznaczenia, że lotnictwo bojowe narodziło się i roz
winęło w okresie w ojny 1-914 — 18 roku. Jednak  dopiero pod^ jej koniec 
zaczęło występować jako sam odzielna broń o dużych możliwościach opera
cyjnych w lin ji i na tyłach frontu. I dlatego lotnictwo w raz z gazownictwem 
bojowym zajęło w okresie poprzedzającym  obecną wojnę miejsce naczelne 
w doktrynie strategicznej. W praw dzie zastosowanie taktyczne tej nowej b ro 
ni obok czołgu poza Niemcami nigdzie nie zrewolucjonizowało strategji, tym 
nie mniej wywarło ogromny wpływ w kształtow aniu się poglądów na sp ra 
wę użycia lotnictwa jako broni poniekąd czołowej. Pow stają więc specjalne 
instytucje a naw et m inisterstw a lotnictwa, rozszerza się p rodukcją  aparatów
1 silników oraz pogłębia wynalazczość w dziedzinie konstrukcji. Lotnictwo 
pasażerskie, zawody lotnicze, przeloty długodystansow e i wzloty stra tosfe
ryczne tylko pozornie m ają charakter dociekań ściśle naukowych. W samej 
rzeczy poszukuje się najlepszych rozwiązań dla najskuteczniejszego działa
nia tej najnowszej broni. Obecną w ojna zastaje lotnictwo wojenne zorgani
zowane i usystematyzowane niestety z przewagą ilościową i jakościową N ie
miec. W  systemie przygotowań w lotnictwie we wszystkich postaciach u- 
względniono z grubsza następujące działy: a) lotnictwo rozpoznawcze, b) 
lotnictwo bojowe, rozpadające się na linjowe bom bardujące i myśliwskie. 
Jak  widzimy z tego podziału i z samej prak tyk i lotnictwo bojowe jestyv  tej 
wojnie czynnikiem niesłychanie doniosłym. Przechodząc do omówienia ak-* 
cji zaznaczymy, że lotnictwo linjowe składające się z bombowców i myśliw
ców ogranicza się jedynie do działalności frontowej na lądzie i morzu a 
więc bierze udział bezpośredni w walkach atakując linje wojsk nieprzyja-



ciełskich oraz ich ugrupow ania na przedpolach i poza frontem  walki, a ta 
ku jąc objckty m orskie i jednostki m arynarki w ojennej, transportow ej i haa- 
dlowej. Myśliwce Występują tu  jako ubezpieczenie i pościg. Efekty osią
gnięte z tego w spółzawodnictwa w walce frontowej dowodzą, że najw ięk
szym powodzeniem w ykazuje się lotnictwo linjowe na lądzie, gdyż zmaso- 
wione w  lotach przeważnie koszących i w kontakcie z bronią pancerną ma 
najwięcej szans dem oralizowania i niszczenia wszelkiego oporu zwłaszcza 
ustępującego w broni lotniczej i pancernej. Inaczej, spraw a w ygląda w bitwie 
m orskiej,"w  k tó re j'u czestn iczą  jednostki uposażone w potężne środki ataku 
i obrony przeciwlotniczej. W tym znaczeniu flota aljantów  niewątpliw ie gó
ru je  i nie ma żadnych danych, by w zakresie budownictwa m arynarki pań
stwa „Osi" zdołały sprzym ierzonych prześcignąć a choćby im dorównać.

Podsum owując wyniki działalności lotnictwa Hnjowego widzimy, że 
-bom barduje prawie zawsze objekty wojskowe i że ludność cywilna nieewa- 
kuowana na czas z terenu w alki cierpi wyjątkowo. Inaczej przedstaw ia się 
sprawa, gdy sięgniemy do czynności lotnictw a bom bardującego m iasta o- 
tw arte. W  odróżnieniu od frontu zadania lotnictw a bom bardującego miasta 
sprow adzają się do następujących punktów: a) atak  na objekty ściśle w oj
skowe, b) _ na insty tucje państwowe, samorządowe i użyteczności publicznej 
(wodociągi, gazownie, elektrow nie), c) na urządzenia kom unikacyjne (drogi 
wypadowe, węzły kolejowe, rem izy tramwajowe)^, d) ośrodki w ielkoprzem y
słowe, e) domy -mieszkalne pod pretekstem  koszar i stanowisk wojskowych. 
B iorąc pod uwagę celność rzutów  bombowych, zwłaszcza podczas nocy p ra 
wie w yłącznie z wysokiego pułapu, ze słabą możliwością lotów koszących i 
nurkowych, należy stwierdzić, że szkody zadane objekiom strategicznie w aż
nym są tylko częściowo i wypadkowo dotkliwe. Natom iast szkody zadane 
ludności i jej mieszkaniom są zawsze olbrzymie. .1 dlatego wiadomości o 
ciężkich nalotach zawsze udanych w sensie wojskowym należy brać ostroż
nie. Albowiem- gdyby odpow iadały prawdzie, to z takich m iast jak Ham
burg czy Brema nie mówiąc już o Bower czy M alcie lub Tobruku, powinny 
pozostać tylko wspomnienia. O cóż więc chodzi w rzeczywistości podczas 
nalotu bombowców n au n ias ta  otwarte. Jeżeli na froncie w alki idzie jedy
nie o przyśpieszenie ‘ klęski całkow itej przeciwnika i jego kapitulacji, i do 
tego celu zgrupowane są w szystkie czynniki zwycięstwa w śród nich w pierw 
szym rzędzie lotnictwo, to w  ataku na otw arte -miasta lotnictw o ma zadanie 
podważyć postawę m oralną mieszkańców, zdemoralizować władze i złamać 
wolę oporu. W realizacji tego zadania naloty bombowców odgyw ają pierw 
szorzędną a często rozstrzygającą rolę. W pierwszym rzędzie w yczerpują 
fizycznie i psychicznie mieszkańców, w prow adzając ustwiczne uczucie nie
pewności i paniki.  ̂ Te nastro je oraz wiadomości o stra tach  udzielają się 
wszystkim i z kolei docierają do żołnierzy na froncie, wywołując w śród nich 
odruchy niepokoju i obaw o swoich najbliższych w domu, przyczyniając się 
do obniżenia ich postawy bojowej. Takie są skutki doraźne. Jednak  mimo 
to same naloty bombowców nie są w stan,c zakończyć wojny. Dopiero z 
momentem niepowodzeń, klęsk i odwrotu naloty na otw arte miasta mogą 
przyśpieszyć i przyśpieszą klęskę wroga.
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Podsum owując te uwagi i spostrzeżenia o roli lotnictwa bom bardujące
go rozpatrzm y sprawę nalotów sowieckich na W arszawę.

R ozpatru jąc z punktu widzenia omówionych wyżej celów nalotów  bom
bardujących otw arte miasta naloty sowieckie na m iasta polskie, głównie zaś 
na W arszawę dochodzimy do następujących wniosków: 1) lotnictwo sowiec
kie poza „zadraśnięciem " zresztą nielicznych objektów wojskowych lub w aż
nych dla w ojska zbombardowało głównie domy i insty tucje polskie, 2) lo t
nictwo sowieckie nie potrzebow ało bombami, ruiną, ranam i i śmiercią w y
muszać na Polakach nienawiści do Niemców czy też paraliżow ać ich wolę 
w ytrw ania po stronie Niemiec. T rzy la ta  w ojny i okupacji wraz z piekłem 
nieprzerwanego znęcania się Niemców świadczą wymownie o zdecydowanej 
wrogiej postawie całego narodu. Tego rodzaju  naloYy są za tym bez sensu, 
3) N aloty sowieckie nie osiągnęły efektu w śród ludności niemieckiej, gdyż 
w dzielnicę niem iecką iakoś pociski nie trafiły  a szkody poniesiona przez 
Niemców w innych dzielnicach m iasta są wypadkowe i nieznaczne. 4) Ogół 
ludności polskiej rozumie te naloty jako wymierzone w yłącznie przeciwko 
W ar szawxe PolakóWj którzy zapłacili za partactw o czy złą wolę lotników 
sowieckich rannym i i zabitym i w liczbie przekraczającej tysiąc ofiar. To 
przeświadczenie ulegnie zmianie, gdy lotnictwo sowieckie bombardować bę
dzie dzielnicę niemiecką a bom bardując objekty wojskowe ważne, oszczę
dzać będzie domy i mieszkańców polskcih, W arszaw a — bohaterka w rześ
nia 1939 roku i niezłomny bojownik o niepodległość narodu -— ma prawo 
a nawet przywilej w nalotach. To prawo wynika nietylko z uczucia czy sen
tym entu ale przede wszystkim z zasady, k tórą  kierować się winno lotnictwo 
bom bardujące tereny okupowane ale zam ieszkałe , przez naród walczący w 
szeregach koalicji antyniemieckiej.

STRZELEC NA TERENIE WALKI.
W  naszym szkicu w patro lu  staraliśm y się przedstaw ić w_ogólnych za

rysach główne zadania zwiadowcze a obok nich także zadania bojowe zle
cone przez dowódcę danej jednostki taktycznej. Nieodzowną cechą dzia ła
nia pa tro lu  jako -najmniejszej grupki operacyjnej jest działanie zespołowe 
małej liczby szeregowych strzelców. Stąd efekt bojowy patro lu  i nietylko 
patro lu  ale każdego oddziału zależy jedynie i w yłącznie od stopnia przygo
towalnia danego szeregowca do jego roli na polu walki czyli w terenie. O- 
mówienie czynnością zm ierzających do- wyszkolenia poszczególnego Strzelca 
i stworzenia zeń bojowca o dużej pewności siebie i samodzielności poświęci
my dzisiejsze rozważania.

Podstawowymi czynnikami, które szeregowiec musi opanować są: ogień
i ruch ̂ oraz związane z nimi dowodzenie, to znaczy wyznaczanie kolejności 
ognia i rucnu lub też harm onizowania ich w danym momencie walki. Z tym 
wiąże się obserwacja (zbieranie wiadomości) i łączność (przekazywanie roz
kazów i wiadomości). W ymienione czynniki są podstaw ą organizacyjną jed- 
d.nostek bojowych od najwyższych do najniższych. A więc na przykład  w 
kom panji mamy ogień karabinów  maszynowych i ręcznych oraz ruch p lu to 
nów strzeleckich, w plutonie również ogień karabinów  i ruch strzelców. I 
tu  dochodzimy do pojedynczego strzelca, który  na~ przem ian albo na roz-
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kaz albo w jego braku sam odzielnie ma strzelać lub wykonywać ruch. Ze
stawienie tych dwóch, czynności daje  nam strzelec w terenie. T aktyka w al
ki w zależności od tego, czy to będzie natarcie czy obrona ustalać będzie 
momenty ognia i ruchu.. Od um iejętności jej stosow ania zależeć będą w yni
ki bojowe oddziału a z nim i poszczególnego Strzelca.^

A  więc w natarciu  głównym czynnikiem jest ruch i związany z nim ma
newr sił żywych. Ogień karabinowy lub granatów ręcznych jest nieodzow
ną koniecznością celem umożliwienia szybkiego przenikania naprzód siły 
żywej i zm niejszenia strat, Wszak celem natarc ia  w chwili insurekcji^ musi 
być jaknajszybsze zwarcie się z wrogiem w walce wręcz a jej decydującym  
fragmentem z braku odpowiedniego uposażenia ogniowego w alka bagnetem 
i kolbą. Ogień piechoty w natarciu  jest czyńnikiem pomocniczym. Celem 
jego jest przede wszystkim obezwładnienie źródeł ognia wroga, przeciw sta
w iających się naszemu ruchowi. D latego piechota musi przeć z impetem na
przód, wspom agając swój ruch ogniem, którego główną cechą zwłaszcza wo
bec naszej niższości ogniowej powinna być nie bezładna masa strzałów  lecz 
ich celność. . . . .

W  obronie głównym czynnikiem jest ogień. Środki ogniowe oraz siła 
m oralna oddziału a przede wszystkim w ola utrzym ania bronionego p rzed 
miotu są w łaściwą treścią  obrony i jej powodzenia. D ziałanie ognia w spo
m aga obrońca ruchem i manewrem swych odwodów, w ykorzystując każdą 
sprzy jającą chwilę do przeciw uderzenia i przeciw natarcia. Z tych założeń 
taktycznych wynika, że zależnie od rodzaju  walki p rzew alać będzie jako 
główny czynnik raz ruch a raz ogień. Równocześnie z tej zasady wynika, 
że żaden z tych czynników nie może być stosowany sam odzielnie bez za
stosowania w odpowiedniej chwili drugiego. Jak  widzimy praca nad szko
leniem Strzelca a z nim drużyny czy plutonu ltd, winna obok kształcenia 
się teoretycznego (samouctwa) opierać się na poznawaniu prak tyk i poszcze
gólnych składników  ognia i ruchu. Rozpatrzm y je kolejno. Na ogień sk ła 
dają  się: 1) wyszkolenie strzeleckie wstępne, 2) ocena odległości, 3) stano
wisko ogniowe, 4) wybór celu, 5) strzelanie. Na ruch sk ładają  się: 1 ).marsz 
(krokiem i biegiem), 2) utrzym anie kierunku, 3) zasłona i osłona, 4)̂  zna
ki, 5) obserwacja, 6) skoki. W szystkie wyżej wymienione czynności sze
regowiec wykonuje na rozkaz, pow tarzając d la  wprawy i samodzielnie, by 
nabraó^pewności siebie.

Przechodząc do składników  ognia wymienimy następujące czynności: o- 
cena odległości i wybór stanowiska ogniowego wym agają zrozum ienia dane
go terenu i właściwości to ru  pocisku. Jako  konieczność w ystąpią nauka p a 
trzenia w teren  i obserwacja przedpola, z czym łączą się terenoznawstwo i 
um iejętność odmierzania odległości.

Do składników  ruchu należy marsz bojowy z odpowiednią zapraw ą w 
szybkości, by zaskoczyć wroga. U trzym anie kierunku jest podstaw ą ruchu 
i w arunkiem  powodzenia całego manewru operacyjnego. W ykorzystywanie 
zasłony wymaga znajomości siły przebijania przez pocisk różnych przedm io
tów. Znaki wykonywuje strzelec na komendę i rozkazy ale w walce zw ła
szcza na dalsze odległości posług;wanie się głosem będzie niew ystarczające. 
W  tych w ypadkach posługiwanie się znakami (sygnalizacją) będzie miało 
6 .



szerokie zastosowanie (również jako środek łączności). Obserwacja umie
jętności ujęcia wzrokiem odcinka terenu wszerz i w głąb, Do tego prowadzi 
aj dobór ukrytego stanow iska z dobrym polem widzenia, b) ćwiczenia spo
strzegawczości, c) sposób przeszukiw ania terenu wgłąb i wszerz, a) posłu
giwanie się lornetką i zegarkiem i busolą, e) notowanie spostrzeżeń i mel- 

; dowanie. Skok pov/inien być szybki (8 — 10 sekund), ruch skoku ukryty, 
z czym łączy się wybór drogi i nowego stanowiska — długość przeskakiw a
nia do 25 metróif.

Zespolenie i kojarzenie ognia i ruchu odbywa się na komendę, po czym 
strzelec pojedynczy będzie się ćwiczył w samodzielnym kojarzeniu ognia i 

. ruchu. Ćwiczenia te, jak sobie przypom inam y ze szkicu o patro lu  wchodzą 
nietylko w zakres szkolenia Strzelca w terenie ale prow adzą do wyszkoie- 

' nia obserwatora, czujki, czy patrolu.
Dotknęliśm y najw ażniejszych elementów walki, którym i są żyw y%czło- 

; wiek i jego sprzęt bojowy. U m iejętne w ykorzystanie zaprawionego do w al
ki żołnierza sam odzielnie i w zespole stanowi podstawę właściwej tak tyk i 

j bojowej a więc najlepszego zastosowania w czasie ognia i ruchu-manewru. 
Zasadą przewodnią, zwłaszcza w naszym trudnym  położeniu żołnierzy-pow- 
stańców winno być przeświadczenie, że im prędzej dojdą do nieprzyjaciela, 
tym krócej narażeni będą na jego ogień. Jeśli działać, to tylko i ogniem-i 
ruchem równocześnie. Jeś li zagrażać obsłudze nieprzyjacielskiej broni sa
moczynnej, to nietylko własnym celnym ogniem, ale przede wszystkim ru 
chem naprzód, uderzeniem, fu rją  impetu, której celem jest starcie się w w al
ce wręcz, choćby na bagnety. I tę broń żołnierz-powstaniec powinien opa
nować zwłaszcza, że w alka na bagnety przyczynia się 'najbardziej do w yro
bienia osobistej odwagi i samodzielności. Zresztą w ataku  i szturm ie w go- 

i dżinie pow stania rwą naprzód drużyny czy plutony będące pod ręką dowód
cy i nie ma sekcyj ogniowych czy ruchowych, śą pojedyńczy strzelcy, usi
łu jący w edrzeć się jaknajgłębiej w ugrupowania wroga. I dlatego w od
działach w pierwszym momencie działań insurekcji, bez względu na to z ilu 
ludzi będą się składać i w co będą uzbrojone, nie może być „specjalistów ".

; Każdy szeregowiec-strzełec pozostający w jej ram ach winien być samodziel- 
1 nym i zaprawionym czy to do zwiadów, czy do strzelania, do rzucania gra- 
• natem, do saperki, destrukcji, czy wreszcie do szturmowania. Oto atm oTera,
: w jakiej toczyć się będą. boje powstańcze, o ile m ają dać zwycięstwo. Tą 

atm osferą winni żyć nasi szeregowcy-strzelcy pracujący w konspiracji i 
szkolący się.

| PRZEGLĄD W OJENNY,
Ostatni nasz przegląd, w ydarzeń wojennych przede wszystkim na froncie 

wschodnim zakończyliśmy wnioskiem, że Niemcy w bijające się klinem na 
Kaukaz będą rozszerzać -jego ramię południowe w kierunku morza, by opa
nować ostatnie bazy i porty  morskie Sowietów, jak  Noworosyjsk, Tuapse, 
Soari, Suchum i Batum oraz ramię północne w kierunku opanowania Stalin- 

; gradu jako podstawy operacyjnej na tyłach- wojsk broniących Moskwy. O- 
bok celów politycznych zdobycia Kaukazu, wciągnięcia do wojny T urcji i zdo
bycia Moskwy, dowództwo niemieckie dążyło i dąży do opanowania pól naf- 

: towych, do którego Niemcy zbliżyli się zajm ując m. Terek. A le i dowództwo



rosy jsk ie-n ie  jest biernym i pomimo bardzo groźnej sy iuacji na K aukazie 
i pod Stalingradem , gdzie ustępuje bardzo powoli pod ńaporem  Niemców, 
prow adzi czynną obronę a miejscami zwłaszcza pcd  W oroneżem, Rżewem, 
jaz. Ilmen przechodzi ciągle do kontrofensywy, wiążąc bardzo silne ugru
pow ania niemieckie. Zwłaszcza obrona S talingradu nie szczędząc im żad
nych środków  oporu, wskazuje, iż dowództwo sowieckie pragnie utrzym ać 
swe pozycje a w pewnym momencie ruszyć z nich, oskrzydlić i zamknąć 
klin  kaukazki. Osiągnięcie tego sukcesu byłoby niepowetowaną klęską 
Niemców nietylko na Kaukazie,’ albowiem rozbiłoby front niemiecki na zu
pełnie izolowane części frontu południowego, centralnego i częściowo pó ł
nocnego. A  to z kolei zapoczątkowałoby ostateczną klęskę Niemiec. Nie 
dziwimy się, że obie strony gorączkowe i ze straszliw ym i ofiarami dążą do 
rozstrzygnięcia, A le przyjm ując nawet najgorsze d la Sowietów, jak u tra ta  
S talingradu i niepowodzenia w  klinie kaukaskim , to i w tym Wypadku wo
bec zbliżającej się zimy Niemcy nie mogą już wyciągnąć tych korzyści stre- 
tegicznych, na k tóre liczyli na początku kam panji. Jesień i rychłą zima ro 
syjska nie sp rzy jają  operacjom  w stylu wojny błyskawicznej, gdy już teraz 
w ojna przybrała  cnarakter raczej pozycyjny. Im pet uderzeniowy Niemców 
osłabł z całą oczywistością. ,

I to napaw a nas nadzieją, że ta  nowa zima będzie wreszcie ostatnią, w 
której Niemcy się muszą załam ać nietylko na froncie wschodnim, ale też pod 
ciosami frontu „drugiego" aljanlów , który  w konsekw encji kłopotów n ie
mieckich na wschodzie stanie się czymś realnym. Że z tą  ew entualnością 
Niemcy się liczą, że pomimo drwin liczą się z w ysiłkam i desantowymi sprzy
mierzonych, o tym. świadczy cała propaganda hitlerow ska no i oświadczenia 
H itlera, mówiące o nalotach sprzym ierzonych i wzywające do w ytrw ania w 

.te j nowej zimowej kam panji, której przecież miało nie być. W prost wyczu
wamy, że postaw a narodu namieckiego i jego arm ji przechodzi prawdziwy 
kryzys w obliczu nie kończącej się w ojny i zwiększających się bez żadnego 
celu stra t. Do tego przyłącza się widocznie nie zadow alające zachowanie 
się wasali Niemiec. Jak  wiadomo F in land ja  właściwie już nie walczy i zgło
siła  na ręce A m eryki p ropozycje pokojowe, inni zaś trwożnie oglądają się 
i opierają z wysyłaniem żołnierzy na r«eź. S tąd H itler w  swej ostatniej-  
mowie w Hali Sportowej zapewniał, że między Niemcami ą  ich sprzym ierzeń
cami nie ma żadnych rozdźwięków, na które wrogowie liczą. W idać, że coś 
się psuje. A gdy nadejdzie zima z „barbarzyńskim ", jak  mówi Goebbels 
mrozem, w tedy nie jedno w yjdzie na wierzch. Wówczas, kto wie, czy przy
słowiowa grudka toczącego się śniegu nie zwali się lawiną klęski na Niem
cy. Zresztą i aljanci nic próżnują. Bom bardow ania m iast niemieckich trw a- 1 
ją, na morzach i oceanach sprzymierzeni, uposażeni w odpowiednie środki 
odpierają atak i państw  osi, potencjał w ojenny koalicji na lądzie, morzu i 
w pow ietrzu ciągle rośnie. W Afryce sy tuacja popraw iła się i
bezpośrednia groźba inwazji do Egiptu minęła, inicjatyw a przeszła w ręce 
Anglików, którzy urządzają desanty, nękające i dezorganizujące połączenia ; 
i urządzenia portowe Niemców i Włochów. Można więc bez przesady po- j 
wiedzieć, że chociaż może w ydarzy się niejedno niepowodzenie, to jednak j 
wyczucie, że Niemcy są już u kresu swej w ytrzym ałości powinno nas krze
pić w pracy i w wierze, że godzina porachunku z okupantem  jest już bliska.


